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Na miesiące luty i marzec otwie­
ramy osobną prenumeratę, którą obowiązane 
są przyjmować wszystkie cesarskie urzędy 
pocztowe.

Prenumerata 2miesięczua wynosi dla za­
miejscowych 6 marek 1O fen., dla miejsco­
wych 5 marek — fen.

Administracya Kuryera Pozn.

POZNAŃ, 29 stycznia.
Podaliśmy wczoraj streszczenie koresponden- 

cyi peszteńskiego Lloyda z Dubrownika o rze- 
komem wspieraniu powstania przez rząd austry- 
acki, o dowozach broui z wiedeńskich fabryk i t. p. 
Wiadomość ta przeszła z peszteńskicli dzienników 
do wiedeńskich i powszechnie zajmuje umysły. 
N o r d d. A 11 g. Z t g. otrzymuje z Pesztu, z pe­
wnego źró iła doniesienie, źe cała ta historya jest 
tendencyjnie zmyśloną; powodem zaś do tego ma 
być chęć wmówienia w powstańców, że icli rząd 
austro-węgierski wspiera i że w ostatecznym razie 
na pomoc jego liczyć mogą. Według węgierskiego 
dziennika Nemreti Hirlap ma wkrótce mini- 
nisterstwo spraw zewnętrznych urzędowemi do­
kumentami wykazać fałszywość rozsiewanych po­
głosek i udowodnić, że w całej korespondeu- 
cyi dubrownickiej do Lloyda nieinasz ani krzty 
prawdy.

Rząd turecki otrzymał o ostatnich walkach 
z powstańcami urzędowy telegram, według którego 
Ahmed Mukhtar basza, idący z Trzebini z dwiema 
bateryami, napotkał na wzgórzach Chouna oddział 
powstańców z 7 do 10,000 ludzi złożony. Po­
wstańcy rozpoczęli walkę, która trwała godzin 5 
i skończyła się zwycięztwem Turków; powstańcy 
wyparci ze stanowisk, jakie zajmowali, ponieśli 
znaczne straty i cofnęli się do Wukowca; tylko 
1200 Turków brało udział w walce, 1800 zaś 
wspierało ich po obu skrzydłach. Tegoż samego 
dnia miała się jeszcze druga toczyć bitwa, która 
wedle źródeł słowiańskich skończyła się pomyśl­
nie dla powstańców, według urzędowego zaś tele­
gramu, jaki w tój chwili odbieramy, mieli po­
wstańcy po gwałtownym nader starciu i w tej 
bitwie ponieść klęskę.

SŁOWIANIE
504 tare ckiém i austryackiém panowanie tu

Zarysy i wspomnienia z podróży.

Rozdział trzeci.

Hercegowina.
(Ciąg dalszy. Zobacz Nr. 28.)

I.
Kraj i jego mieszkance.

Hercegowina jest zamieszkaną przez jedno­
litą ludność pod względem pochodzenia a ludność 
ta jest słowiańską z rodu, który dziś nazywamy 
serbsko-kroackim. Do tej grupy należą także 
mieszkańcy pogranicznych krain jak Dalmaci, Bo­
śniacy, Czarnogórcy itd. Język ich jest jeden, 
z bardzo drobnemi i nic nie znaczącemi odmia­
nami, trudnemi do pochwycenia.

Pod względem religijnym Hercegowińcy, jak 
ich sąsiedzi Bośniacy należą do różnych trzech 
wyznań: rzymsko - katolickiego, grecko - prawosła­
wnego i muzułmańskiego. Na 220,000 miesz­
kańców Hercegowiny 100,000 jest prawosławnych 
70,000 muzułmanów i 50,000 katolików, licząc 
przez przybliżenie, które nam się najprawdopo- 
dobniejszem wydaje. Katolicy zależą od wika- 
iyusza apostolskiego, rezydującego w Mostarze; 
kapłani są tegoż pochodzenia co i lud i należą 
do zakonu św. Franciszka.

Zkąd pochodzi to nazwanie Hercegowiny, 
które nie jest ani słowiańskióm ani tureckiem? 
pochodzi ono od niemieckiego Herzog albo 
Her z eg, jak w średnich wiekach mówiono, który 
księcia oznacza. W 1440 cesarz Fryderyk przy­
znał ten tytuł Stefanowi, panującemu naówczas 
w tej krainie, noszącój dotąd nazwę księstwa

świętego Saby albo Sawy, na pamiątkę je­
dnego z kanonizowanych braci dawnego króla 
serbskiego. W r. 1480 królowie węgierscy mieli 
zwierzchnią feodalną władzę nad Hercegowiną, 
którą madziarscy historycy często przypominają, 
jak gdyby ta okoliczność miała kiedyś posłużyć 
do odnowienia praw historycznych, do jakich 
w danym razie możnaby się odwołać. Wpra­
wdzie kraj ten oddzielony jest Bośnią od Węgier, 
ale i Bośnia stanowiła nieraz cząstkę monarchii 
świętego Stefana, jak dziś stanowią jeszcze Sła­
wonia i Kroacya.

W 1483 r. Turcy kraj ten podbili i zaszedł 
wtedy wypadek jak w sąsiedniej Bośnii i Albanii, 
który stał się węzłem głównym sytuacyi dzi­
siejszej. Arystokracya przeszła do islamizmu, 
do religii zwycięzców, aby ocalić wszystkie swo e 
przywileje, i szlachta ta pozostała jak dawniej 
feodalną panią tego kraju, pod jeduym warunkiem 
służby wojennéj. Spahi tedy hercegowińscy jak 
i bośniaccy zostali aż do początku wieku XIX 
tą świetną kawaleryą turecką, będącą niegdyś je­
dną z najżywotniejszych sił islamizmu. Lecz 
masy ludu pozostały wiernemi religii chrześciań- 
skiój i miały nad sobą panów jednego wprawdzie 
z sobą pochodzenia i jednym z niemi mówiących 
językiem, ale różnych religią. Ta okoliczność 
uczyniła nadzwyczaj przykrém i smutném poło­
żenie chrześciańskiego chłopa; muzułmańska py­
cha rozrywała ten węzeł, który łączył niegdyś 
ściśle pana z jego poddanym.

Pan, który został Beyem zachował swoje 
nazwisko rodzinne, swój herb i wszystkie zwy­
czaje dalsze zachodu. Nie był on nigdy gorą­
cym mahometaninem i zachował nabożeństwo do 
świętego Mikoja. Jego współwyznawcy, Osmani, 
budzili w nim : awsze i budzą wstręt nieprzyzwy- 
ciężony; nie zna on wcale języka.' tureckiego 
i prawdziwego Turka uważa zawsze za obcego 
przybysza; zwycięzcy zresztą, nie osiedlili się 
w tym kraju. W Bośnii nawet gubernator, przy­
słany z Carogrodu nie miał prawa nad trzy dni 
w roku rezydować w Sarajewie.

Podobny ustrój rzeczy nie był wcale zgo­
dnym z nowszą organizacyą administracyi i dzi­
siejszą służbą wojenną. Beyowie bowiem Herce- 
gowinscy i Bośniaccy musieli być w istocie 
naturalnymi nieprzyjaciółmi centralizacyi caro­
grodzkiej. i od czasów sułtana Selima Bośnia 
i Hercegowina są w stanie oporu i powstania, go­
towego co chwila buchnąć porwaniem się do broni, 
a Porta otomańska miała tam nominalne tylko 
panowanie aż do roku 1850. W tój właśnie 
epoce było ostatnie prowincyonalne powstanie 
hereegowińskieh i bośniackich beyów przeciw ad­
ministracyjnej centralizacyi carogrodzkiej, które 
przez Omera Baszę z łatwością poskromnione zo­
stało. Najgłówniejszą figurą naówczas między 
Hercegowińskimi beyami był niejaki Ali Riz- 
wan, mający za swe gniazdo feodalne
Stołacz, gdzie dziś istniejące ropoczęlo się po­
wstanie. Ali nie myślał się opierać przeważnym 
siłom tureckim i udał się do obozu Omera Baszy, 
który go przytrzymał i kazał mieć na oku. Otóż 
zdarzyło się "jednej nocy, kiedy Bey spoczywał, 
że pilnujący go żołnierz się zdrzemnął, opuścił ka­
rabin, strzał padł i kula strzaskała głowę Beya. 
Przypadek ten za nadto pokazał się usłużnym, 
aby nie miał być przewidzianym.

Od tego czasu powaga rządu została ustaloną 
w Hercegowinie, centralizacya carogrodzka z ró- 
żnem funkeyonowała szczęściem stósownie do syste- 
matu. Beotyzm zachodni do dziś dnia w tej 
centralizacyi widzi odrodzenie się wschodu.

Chrześcianie mocno uciskani przez Beyów, 
dopomogli Turkom do zniesienia feodalizmu; 
zmienili tym sposobem panów, ale bez najmniej­
szej ulgi dla siebie, i przedewszystkiem zostali 
rozbrojeni przez nowo przybyłych sprzymierzeńców 
i to rozbrojenie wydało ich w ręce beyów na 
nowo. Kwestya posiadłości ziemskich zagmatwa a 
się jeszcze bardziej, bo choć Beyowie przestali 
być feodalnymi naczelnikami, pozostali jednakże 
zawsze panami ziemi uprawianej przez chłopa. 
Ztąd powstał szereg niczem nierozwikłanych 
trudności i starć a chrześcianie nie przestali się

Małe księstwo rumuńskie zaczyna się ¡nieco 
głośniej odzywać i zdradzać chęć odegrania 
jakiejś roli w sprawie wschodniej. Wobec po­
głosek o zbrojeniu się Rumunii oświadcza 
Journal de Bucharest, że Rumunia nie 
może myśleć o walce z otaczającemi ją potę- 
żnemi mocarstwami, że zbroi się jedynie wierna 
tradyeyi swój dziejowej i posłuszna przepisom 
paryskiego traktatu. Podczas strasznego starcia 
się Francyi z Niemcami, szanowano nieutralność 
Belgii, a garstka belgijskich żołnierzy rozbroiła 
Francuzów i Niemców, których los wojny na 
terytoryum ich przerzucił. Rumunia nie żąda 
nic więcej nadto, aby szanowano jej neutralność 
i sądzi, że żądając tej neutralności z mieczem 
w ręku nic stracić nie może.

Do ajencyi Havas donoszą, źe przedwczo­
raj zrobiono w Bukareszcie zamach na życie 
prezydenta ministrów. Urzędnik pozbawiony 
miejsca za przeniewieżenie się, niejakiś Paraski- 
vesco napadł ministra, udającego się na posie­
dzenie Izby deputowanych i poranił go, na szczę­
ście nie zbyt niebezpiecznie. Izba deputowanych 
pospieszyła do rannego z wyrażeniem swego 
współczucia.

Pol. Corresp., dowiaduje się z pewnego 
źródła, że wiadomość, jakoby książę Milan miał 
zamiar opuszczenia kraju, jest tylko złośliwą 
i lekkomyślną insynuacyą, że położenie kraju 
nie jest bynajmniej tak niebezpiecznem jak roku 
zeszłego — i że choć wre walka stronnictw, 
stanowisko panującego domu bynajmniej zachwia- 
nóm nie zostało. Mimo tego zapewnienia P o 1 
C o r r. przyznać trzeba, że coraz wyraźniej od­
zywa się w kraju agitacya, zwrócona przeciw dy- 
nastyi, żywioły umiarkowane coraz więcej tracą 
znaczenia, a zapaleńcy odzyskują przewagę. Skup- 
czyna oświadczyła rządowi, że w przyszły ponie­
działek prace swoje ukończy.

Wiedeńska Izba deputowanych kontynuowała 
wczoraj obrady nad wnioskiem Koppa, dotyczącym 
zniesienia opłaty za prelekcye na wszechuicach, 
tak zwanego „czesnego" — po żwawych debatach 
przeszła Izba znaczną większością nad tym wnio 
skiem do porządku dziennego. — Komisya pety­
cyjna postanowiła przy obradach nad petycyą o 
zmniejszenie wojska, którego liczba w ostatnich 
latach 20 powiększyła się o przeszło 200,000, za­
żądać ustanowienia w Izbie niższej komisyi specy- 
alnej złożonej z 9 członków, któraby się zajęła

zwołaniem delegowanych na kongres w tej spra­
wie odbyć się mający, — Z Pragi donoszą do 
wiedeńskiej P r e s s e, że katolickie polityczne 
krajowe stowarzyszenie wybrało komitet celem 
zwołania do Pragi wielkiego zgromadzenia kato­
lików, wktórem udział wziąść mają najznakomitsi 
katolicy z całej monarchii austryackiej.

Union ma telegramy z Hendaye, z któ­
rych dowiadujemy się, że jenerał Elio umarł, 
dalej, że Moriones wyprowadził w dniu 25 bm. 
około piętnastu batalionów na całej linii w oko- 
licyi San Sebastian, i że chciał zdobyć wzgórze 
Arratzain. W pierwszej chwili brygadyer Sierra 
spędził Karlistów z pozycyi Arresculare i Alta- 
mirola, ale 7 batalion guipuzkoanski odebrał 
je napowrót. Alfonsyśei cofnęli się zewsząd 
z niemałą stratą. W obozie Karlistów uciecha 
wielka. ■

Sjrawozdaiiie z Misji Bnłjrarskiij
XX. Zmartwychwstańców

za rok sżkólny 1874/75.

Sprawozdania nasze, które corocznie ogła­
szamy, mamy nadzieje, że nie są obojętnemi dla 
polskiej publiczności, a przynajmniej dla tej jej 
części, która ożywiona duchem katolickim, nie 
może być obojętną na wzrost katolicyzmu wśród 
pobratymczego nam narodu bułgarskiego, pogrą­
żonego przez długie wieki w błędach schizmy 
greckiej. Tern większe zajęcie rodzie winna 
misya przeważnie z Polaków złożona, że poru­
szoną nam jest od Ojca św. i że odpowiada tej 
misyi religijno-cywilizacyjnej, jaką naród nasz 
winien spełnić do ludów swoich, złączonych 
z nami jednoplemicnnćm pochodzeniem. Wreszcie 
jesle my przekonani, że każdy co żyje z ofiary 
publicznój winien usprawiedliwiać się publicznie, 
jak używa jałmużny, którą mu dają drobroczyńcy 
i jak używa swego czasu, który mu Bóg daje.

Wskazawszy więc na tę myśl, która powoduje 
w ogłoszeniu drukiem naszych sprawozdań, opo­
wiemy w krótkości ważniejsze z roku zeszłego 
zdarzenia i odmiany w tej naszej na Wschodzie 
katolicko-polskiej misyi.

W sprawozdaniu roku zeszłego oznajmiliśmy o 
zmianie jaka zaszła w naszym zakładzie. Święta 
Kongregacya rozszerzenia wiary, będąc przekonaną 
o wielkim pożytku wychowywania kleru bułgar­
skiego w jego własnej ojczyźnie, poleciła nam 
przyłączyć do naszego kolegium seminaryum du­
chowne dla nauki teologii. Chcąc spełnić to po­
lecenie propagandy, musieliśmy dotychczasową 
naszą szkołę zmienić na gimnazyum sześciokla- 
sowe, którego dwie pierwsze klasy już są wpro­
wadzone w życie. Wyższe klasy dawnej szkoły, 
zastósowaue o ile możności do głównego planu 
gimnazyalnego, pozostały dotąd, dopóki młodzież 
w nich się ucząca nie uzdolni się do rozpoczęcia 
kursów filozofii.

Draga odmiana zaszła po przybyciu Wiel. 
ks. Kalinki, przysłanego z Rzymu w charakterze 
wizytatora, który między nami całą zimę przepę­
dził. Mieliśmy, jak wiadomo, dwie szkoły wraz 
z odpowiedniemi internatami; bułgarską, dla Buł- 
gorówT-Unitów i francuską, dla innych narodo­
wości. Ta ostatnia była użyteczną z wielu wzglę­
dów; lecz gdyśmy otworzyli gimnazyum jako 
szkołę przygotowawczą do seminaryum, siły nasze 
nie pozwalały nam prowadzić dwóch gimnazyów 
równolegle, a nadto powiększenie liczby internów 
Bułgarów zmusiło nas poświęcić internat fran­
cuski, jakkolwiek pozbawiliśmy się przez to dość 
znacznego dochodu, gdyż każdy intern francuski 
płacił 500 franków rocznie; ale nie cofnęliśmy 
się przed tą ofiarą w nadziei, że co ludzi stra­
cimy z wierności dla rozkazów Ojca św., to nam 
Bóg nagrodzi.

Myśl tę przez wizytatora misyi za zgodą 
przełożonego miejscowego powziętą, przełożony 
Zgromadzenia potwierdził. (Wszakże, aby ludności 
ubogiej nie pozbawiać środków wyuczenia się ję­
zyków europejskich, których znajomość jest tu prze- 
dewszystkióm cenioną, urządzaliśmy dla uczniów 
dochodzących osobne wykłady języka francuskiego 
co dzień po 2 godziny i języka tureckiego.

Rzecz oczywista, że do końca roku szkolne­
go, obie szkoły i oba internaty musiały pozostać 
nietknięte. Z tego też roku (1874/75) podajemy 
następne daty statystyczne:

Uczniów mieliśmy 106; z tych w oddziale 
bułgarskim 58 i w oddziale francuskim 48, w 
miesiącach letnich zmniejszyła się ich liczba do 
72; stawiło się do egzaminu 68, internów w od­
dziale francuskim mieliśmy w półroczu zimowem

żalić, że byli ofiarami i okrucieństwa swych pa­
nów i chciwości urzędników Wysokiej Porty.

Przez zdeorganizowanie feodalnego systematu, 
beyowie uwolnili się od wojskowej służby wszel­
kiego rodzaju, bo rząd nie śmiał jeszcze wpro­
wadzić popisu rekruta, a Beyowie jako muzułmani 
nie płacili wcale podatku, mającego zastąpić oso­
bistą służbę, do którego to podatku chrześcianie 
jak dawniej obowiązani byli. O to jeszcze jeden 
mniemany pożytek z wprowadzenia nagiego prawa 
własności, na miejsce dzierżenia feodalnego, od 
którego wiele obowiązków zależało. Można sobie 
wyobrazić, że beyowie, do których większa część 
ziemi należy, wolni od wszelkiej hierarchicznej 
nad sobą władzy i obowiązków, bezkarniej jeszcze 
biednego mogli uciskać raj as a. Lecz ci daleko 
więcej cierpieli od drapieżności nasłanych urzę­
dników tureckich i stan ich znacznie się pogor­
szył od 1851 roku. Beyowie wprawdzie twardo 
postępowali sobie z chłopami, ale przeznaczeni 
zawsze pozostać jedni obok drugich, natrafiali na 
okoliczności, które te stosunki łagodzić musiały. 
Pan nieraz w własnym interesie oszczędzać mu- 
siał swej dojnój krowy, gdy tymczasem urzędnik 
przybysz z daleka a nie na długo, nie czuł 
i nie miał żadnego hamulca dla swej chciwości; 
niezdolność tylko i nieuctwo mogły wyrównać 
jego drapieżności.

Jest to faktem udowodnionym i szczegól­
niejszym, że Turcy znajdują się w zupełnej nie­
mocy rządzenia bezpośrednio niektóremi prowin- 
cyami chrześciańskiemi. Nie pochodzi to z. ich 
strony bynajmniej z złej woli. Nie; Wysokiej Porcie 
zależy więcej niż komukolwiek na wprowadzeniu 
porządku i utrzymaniu pomyślności w prowin- 
cyach, które jej za to większemi odpłacić się mo­
głyby dochodami, gdyby w ustawicznem nie były 
zamąceniu. Niemoc ta jest organiczną i bez ża­
dnego lekarstwa. Turcy mogą być znośnymi pa­
nami, ale znośnymi rządzcami nigdy nie będą. 
Zkomplikowane systemata europejskie naturze 
ich nie są przystępne; dodać należy, że tam gdzie 
muzułmani są liczni i potężni, jak na przykład



18, w letniem 15. — W oddziale bułgarskim 
w półroczu zimowem 30, w letniem 32. Półin­
ternów t. j. żywionych lecz nie mieszkających 
w zakładzie 10.

W oddziale bułgarskim była klasa elemen­
tarna, pierwsza klasa gimnazyalna i cztery klasy 
dawnego systemu. W oddziale francuskim były 
trzy klasy z podziałami w 2 i 3.

Egzamina roczne rozpoczęły się 2/14 czer­
wca 1875 i trwały dni 15. W dniu 29 czerwca 
(lllipca) odbyła się uroczystość rozdania nagród. 
Po zwykłych śpiewach, popisie z muzyką instru­
mentalną, przedstawieniach scenicznych i dekla- 
macyach, rozdane zostały nagrody celującym 
uczniom, między którymi o wiele wyższa była 
liczba Bułgarów. Przełożony misyi miał prze­
mowę, w której wyraziwszy wdzięczność dla do­
brodziejów z Polski, Francyi, Austryi i Niemiec, 
z pomocą których zakład istnieje, oraz za opieką 
władz tureckich, uwiadomił uczniów i publiczność 
o odmianach, o których dopiero co wspomnie­
liśmy.,

Zakład prowadzony był i obsługiwany przez 
15 zakonników, z których 8 kapłanów, oprócz 
dwóch nauczycieli Bułgarów, mieszkających w do­
mu i dwóch przychodnich dla języka tureckiego 
i nowogreckiego i 4 służących. VVliczywszy wy- 
chowańców obu internatów i półinternów, oka­
zuje się, że mieliśmy w przecięciu do żywienia 
76 osób dziennie. Ponieważ dzieci bułgarskie, 
jak wspomnieliśmy, nic nie płacą, wszystkie więc 
koszta wyżywienia, ubrania i opatrzenia ich w 
środki do nauki, spadają na nasz dom. Do tego 
przydajemy utrzymanie dwóch kaplic publicznych, 
łacińskiej i bułgarskiej, w których codziennie od­
prawiane jest nabożeństwo, a w niedzielę i święta 
w czasie mszy śpiewanych miewane bywają ka­
zania i nauki w języku odpowiednim. Kapłani 
nasi obsługiwali także kościółek bułgarski, poło­
żony na odległem przedmieściu Kaik i brali udział 
w większych uroczystościach w cerkwi bułgarskiej 
katedralnej na Kirzhane i o ile zaś obowiązki 
szkolne pozwalały, nie zaniedbywali od czasu do 
czasu wycieczek misyjnych do odleglejszych wio­
sek bułgarskich.

Wyd.tki utrzymania misyi w roku ubiegłym 
rozdzielają się, jak następuje:

Żywność, opał i światło 16,185 franków, 28 
centimów. Odzienie, bielizna i obuwie 6084 fr. 
75 cent., książki i utensylia szkolne 1472 fr. 72 
cent., płaca nauczycieli 1837 fr. 55 cent., płaca 
sług 1197 fr. 35 cent., lekarz i apteka 1066 fr. 
82 cent., poczta i odbiór przesyłek 222 fr. 69 
ceńt., przechadzki z uczniami 262 fr. 50 cent., 
jałmużna 355 fr. Utrzymanie winnic 774 fr. 
17 cent. Wydatki różne (misjonarskie) 1210 fr. 
58 cent.

Cały roczny wydatek doszedł do sumy 32,819 
fr., którą rozdzielając na 76 osób, wypada na 
każdą rocznie 431 fr. 80 cent. Z tych żywność 
roczna wraz z odzieniem, światłem i opałem na 
jedną osobę 321 fr., pozostałe zaś 110 pochodzą 
z wydatków na książki, lekarstwa, kaplicę, 
sprzęty i t. p.

Prócz powyższych wydatków mieliśmy w roku 
minionym inne nadzwyczajne: na kupno gruntu, 
budowę kaplicy wschodniej i domu seminaryj- 
skiego, które wyniosły razem do 28,000 fr. Su­
ma ta przekroczyła znacznie pomoc, jaką na ten 
cel otrzymaliśmy; a gdy spółcześnie i dochody 
z różnych strou nie dopisały, znaleźliśmy się 
z nadejściem ostatniej zimy w przykrem finan- 
sowóm położeniu. Długi ciężyły, gotówki nie

zaś samej albo wcale nie uczą katechizmu, albo 
nauczycielami tego fundamentalnego przedmiotu 
są świeccy, niemający żadnej wiary, a uważający 
wschodnie prawosławie jako .formę narodową. —
I cały też Exarchat tym duchem jest przejęty. 
Wiemy z dobrego źródła, że większość exarchal- 
nych biskupów jest zupełnie bezwierną. Lud 
bułgarski, który jakkolwiek pogrążony w grubych 
zabobonach, skutkiem opuszczenia go i nie pou­
czania w rzeczach wiary, ma jednak wysokie 
uczucie religijne, i może instynktowo, nie dowie­
rza Exarchatowi. Uziiaje go, aby nie wpaść pod 
Greków, a wreszcie schlebia to i ich uczuciu na­
rodowemu, ale zdaje się już przejrzewać, że ta 
forma nie odpowiada potrzebie duszy. Przyjdzie 
chwila, w której Bułgarzy uczują potrzebę pra­
wdziwej reformy religijnej, któraby z gruntu zre­
formowała ich społeczeństwo zdemoralizowane ty- 
lowiekową schyzmą. A wtedy potrzeba mieć go­
towych pracowników. Potrzeba apostołów z po­
śród samychże Bułgarów. Wtedy będzie tem- 
p u s a e d i f i c a n d i. I dla tego też choć czasy 
są bardzo nieprzychylne, chociaż położenie finan­
sowe misyi jest zawsze bardzo krytyczném, zakład 
nasz zasilony błogosławieństwem Naczelnika Chry­
stusowego , choć powoli rozwija się jednak. I na 
pociechę możemy powiedzieć, że jakkolwiek rezul­
taty dwunastoletniej przeszło naszej pracy, są ma­
lutkie , są jednak rzeczywiste. Sześciu kapłanów 
Bułga.ów po przygotowaniu się w domu naszym 
przez krótszy lub dłuższy czas (niektórzy i trzy 
lata się uczyli) zostali wyświęceni i są wiecznymi 
w Unii świętej pracownikami. W tych dniach 
wyświęcił się w naszej kaplicy jeden z tych sze­
ściu Bułgarów, a jeden dyakon zostaje na nauce. 
Trzech alumnów odbywszy kilkoletnie przygoto­
wawcze nauki w naszym zakładzie, obecnie kon­
tynuują swoje wychowanie w Rzymie w kolegium 
propagandy. Pięciu nauczycieli, wychowanych 
przez naszą szkołę, dziś pracuje w swym zawodzie. 
Zapewne są to małe rezultaty, jednakże wzma­
cniają one nasze siły w pracy, którą Bóg błogo­
sławi, wśród najrozliczniejszych przeciwności. In­
ternat nasz istniejący od lat sześciu, a rozpoczęty 
z trzema uczniami, dziś liczy ich 40 z piętnastu 
miejscowości z całej Francyi i Macedonii.

Nawet nieunijaci usilnie się. dopraszają o przyj­
mowanie ich dzieci, zezwalając na wychowanie ich 
katolickie. Z przykrością zmuszeni jesteśmy od­
mawiać przyjmowania nowych uczniów, niemal 
co dzień się zgłaszających, dla braku funduszów. 
Gdybyśmy mogli podwoić nasz internat, przyj­
mując dzieci z nieunickich wiosek i miast, nie­
znacznie wychowałby się po katolicku zastęp mło­
dzieży, która w chwili przyjaźniejszćj dla roz­
woju Unii stałaby się apostołami swego narodu. 
Dziś już widzimy, jak fanatyczna nienawiść Buł­
garów dla katolicyzmu słabnie. I już rodzice nie 
mają za złe swej młodzieży, gdy ta zostaje kato­
licką i mamy na to wiele przykładów. Jest to 
przygotowanie gruntu w Bułgaryi dla katoli­
cyzmu.

W Opatrzności Bożej nasza nadzieja, Bóg 
nas tu posłał, Bóg też wzbudzi dla nas dobro­
dziejów, abyśmy mogli jakkolwiek nieudolni, lecz 
siłą łaski, dawać sposobność jak największej li­
czbie dzieci przyjęcia i wychowania katolic- 
ckego.

Adryanopól, 30 grudnia 1875.
Ks. Tomasz Brzeska.

było, zapasy spiżarni prawie skończone, już i kre­
dyt u dostawców7 stawał sią wątpliwym.

Niektórzy Ojcowie zbyt lekko byli ubrani 
jak na 6—12 stopni mrozu, ale najwięcej nas 
bolało, że nie mogliśmy zaopatrzyć naszych wy- 
chowańców tak, jakbyśmy pragnęli/ Przytéin dach 
szkólnego domu groził zawaleniem. Ale że u 
Misyonarza rzadki rok bez przednówku, więc te 
niedostatki nie dziwiły nas bardzo, i nie zmie­
niły aui trybu życia, ani porządku w szkole, ani 
regularności w nabożeństwie; pomyśleliśmy tylko, 
że trzeba chwilowćm cierpieniem opłacić powięk­
szenie Misyi, którćm nas Pan Bóg pocieszył. 
Jeśli dzisiaj wspominamy o téj kilkomiesięcznój 
próbie, to tylko dla tego, ab) tém goręcej, tém 
serdecznej wyrazić wdzięczność P. Bogu, który 
rzuconych tutaj wśród obcej ludności i bez gro­
sza zapewnionego dochodu, sam od lat tylu utrzy­
muje i we wszystko zaopatrywać raczy. Ach ! 
kto nie spróbował misyonarskiego życia, ten nie 
zna jeszcze całej wielkości miłosierdzia bożego, 
tych niespodzianych, prawdziwie cudownych środ­
ków, które Opatrzność wynajduje, aby wspierać 
swe sługi, nieużyteczne wprawdzie, ale jednak 
chcące pełnić Jej Najświętszą Wolę!.... Bóg 
i w téj próbie wzbudził dla nas Dobrodziejów 
i Dobrodziejki w Polsce, we Francyi i w Austryi.
Z jednej strony pospieszono nam z ratunkiem 
pieniężnym, gdzieiudzićj szlachetne, chrześciań- 
skiego serca Panie (a miło nam powiedzieć że 
to były Polki) dostarczyły bielizny dla naszych 
dzieci, uzbierały znaczny zapas bielizny kościel­
nej i nieco aparatów do nabożeństwa. Nie mo­
żemy opłacić tych usług; niechże wiedzą przy­
najmniej że ich zacne, imiona są głęboko w na­
szych sercach, są i na ustach naszych, aby je 
przypominać Panu nad Pany !

Nadzieja Unii polega na wychowaniu mło­
dzieży. Im nieprzyjaźniejsze ą obecne okoli­
czności dla rozwoju Unii w Bułgaryi ze wzglę­
dów politycznych, tém pilniejsze winno być usi­
łowanie nasze w kształceniu przyszłych wojowni­
ków prawdy katolickiej. Czasy w których żyjemy, 
zdają się być czasami destrukcyi t e m p u s d e- 
s t r u e n d i. Zniknął tu wpływ mocarstw katolic­
kich. Jawnym tego dowodem oprócz samejże Unii 
bułgarskiej niedość popieranej w samym początku, 
jest sprawa Ormian katolików i zeszłoroczny ruch 
macedoński, który mógł się. rozwinąć i stawić 
czoło a nawet zniweczyć Exarchat niepodległy. 
Niestety, wpływ państw katolickich na sprawy 
kościoła w Turcji jest prawie żaden, a wpływ 
państw antykatolickich jest prawie absolutny. 
Dziś trzeba pracować w cichości, aż przyjdą czasy

t>ólv, i f.r. n T nd.->L\ nin An Pk tn O ł T7n A Ć i »pomyślniejsze. I zdaje się, że Opatrzność użyje 
samychże nieprzyjaciół Kościoła do ich zuiszcze- 
uia. Widzimy jawnie, jak dumny Patryarchat 
carogrodzki osłabł z odłączeniem się hierarchii 
bułgarskiej. Niechcemy tu mówić o powszechnie 
znanem zepsuciu i strupieszałości greckiego du­
chowieństwa. Więcej nas w tej chwili zajmuje 
nowa i dążąca do zupełnej niepodległości hierar­
chia bułgarskiego narodowego kościoła. Otóż i 
ta młoda, bo zaledwo od kilku lat istniejąca in­
stytucja, już się zużywa. Te same nadużycia, ta 
sama niemoralność duchowieństwa, to samo nie­
uctwo, które, jeśli się gdzieniegdzie zmniejsza, to 
chyba na to, aby otworzyć miejsce zasadom nie­
wiary. Bo też szkoły bułgarskie wcale się nie 
troszczą o chrześciańskie wychowanie młodzieży. 
Nauka religii i historyi kościelnej, jeśli się znaj­
duje na planach szkólnych, to tylko dla tego, że 
znajduje się i w europejskich szkołach. W rzeczy

KORESPONDENCIE KURYEEA POZN.

Gniezno, 28 stycznia.
(Sprawy bieżące.)

W niedzielę 30 b. m. po raz drugi odbędzie 
się koncert znanej panny Brzechffy z akom­
paniamentem miejscowych amatorów muzyki.

Niebawem ma się zebrać w Gnieźnie wiec, 
o terminie wszakże nie zdołałem bliższych za­
sięgnąć informacji.

Wybór dozoru kościelnego i reprezentan­
tów dla kościoła świętego W a w r z y ń c a 
w Gnieźnie dawno już stał się prawomocnym. 
Jak słychać, dozór wcale się jeszcze nieukou- 
stytuował i nie rozpoczął żadnego działania, 
chociaż nadeszło zawezwanie ze strony p. Nollau. 
Kościół po dawnemu zamknięty, a klucz od niego 
ugrzązł nie wiadomo gdzie. Między parafianami 
pragnącymi modlić się we własnym kościele nie- 
czynność dozoru daje powód do licznych utęski- 
wań. To darmo panowie; zaufanie ogólne po­
wołało was na zaszczytne miejsce stróżów, opie­
kunów biednej osieroconej parafii. Zaufaniu się 
temu odpowiada dziś rączo i chętnie, bo całe 
Księstwo na was ma zwrócone oczy.

Mybyśmy woleli, ażeby dozory obowiązki 
spełniały raczej pod grozą opinii swoich ziomków, 
aniżeli z obawy marek nakładanych przez wyższą 
władzę dzisiejszą.

Z pod Sierakowa, 27 stycznia. 
(Potrzeba wieca w Lutomiu.J 

Wszędzie widać życie, tylko u nas cicho 
wszędzie zapowiadają wiece — u nas wielka icli 
potrzeba, palące kwestye są na porządku dzien­
nym, ale odrętwienie nas ogarnęło. W Ka­
szubach, Prusach Zachodnich w pojedjńczycli 
wioskach zwołują wiece i lud się garnie, poucza 
chętnie i wie, czego się .trzymać, — u nas głu­
cho i ciemno. A czyby taki wiec nie był przy­
datny np. w Lutomiu? Przyjdź tu w niedzielę 
i święto, lud się garnie do kościoła, chodzi na 
nabożeństwo, żeby ci serce urosło z radości, aleć 
cóż — tego księdza nie przysłała władza ducho­
wna, sam tu przyszedł, a landrat klucz mu od­
dał od kościoła i probostwa, Kto wykształceńszy, 
wie o wszystkiem z K u r y e r a, ale lud go nie 
czytuje, i nic nie wie, chodzi do kościoła, spo­
wiada się, zapowiadać się każę, u ołtarza zawiera 
związki małżeńskie. A jakże to pogodzić z zasa­
dami Kościoła?

Rzecz dziwna, — kiedy ks. Drążkowskiemu 
pozwolił ks. dziekan aż do końca kwartału, w 
którym umarł ks. proboszcz Gintrowski, odpra­
wiać nabożeństwo, nigdyśmy go nie mieli. Dzi­
siaj zaś od czasu, kiedy go władza rządowa tu 
sprowadziła, regularnie odprawia nabożeństwa. 
Modli się, to przyznać mu trzeba z ambony7 i za 
Ojca św. i za Kardynała-Arcybiskupa, jak wszy- 
scy to czynią na okół; — lud nie w idzi żadnej 
różnicy, ale jakaż to szkoda dla dusz! Żandarmi 
strzegą księdza i czuwają nad porządkiem nabo­
żeństwa.

Trzebaby tedy wiec zwołać do Lu­
tom i a, tam przemówić, pouczyć i wyłożyć na­
ukę Kościoła. I to jak najprędzej, bo im później, 
tern gorzej! — „Fratres, jam hora est, nos de 
somno surgere.“

Z parafii przeineuckićj 20 stycznia.
(P) Przez uwięzienie proboszcza naszego ks. 

Poszwinskiego pozbawieni opieki, staraliśmy się 
parafianie przemenccy pozyskać jego uwolnienie

w Hercegowinie i Bośnii, żaden urzędnik .turecki 
nie będzie miał tyle mocy i powagi, aby mógł 
utrzymać równość między religiami, TÓwność 
którą Hatti Humayun lub Cherif ogłosiły.

Prócz tego Hercegowińcy są poddani bardzo 
drażliwej niedogodności i nie ustającemu niebez­
pieczeństwu. Wojsko nieregularne, znane pod na­
zwiskiem Baszi-buzuk znajduje się rozłożone 
wśród czarnogórskiej granicy, aby przeszkodzić 
czetom czyli razzioną, zwróconym zawsze 
ku ludnościom mahometańskim lub urzędnikom 
tureckim, chrześcianie zaś nigdy żadnych przy­
krości z przyczyny tych czet do cierpienia nie 
mieli. Przeciwnie zaś Czarnogórcy osłaniali naj­
częściej przed uciskiem swoich współwyznawców; 
za to Baszi-Buzuki, którzy nigdy nie mogli do­
trzymać placu Czarnogórcom znęcali się w naj­
straszniejszy sposób nad ludnością chrześcijańską, 
nad jej mieniem, jej życiem i czcią.

, II.
Powstanie chrześcian.

Chrześcianie hercegowińscy podnieśli broń 
po raz pierwszy w r. 1857. Mylili się bardzo ci, 
co wówczas i później kładli za powód tego po­
wstania intrygi zagranicznego dworu. Przyczy­
nami dosta tecznerai były: wyzyskiwanie przez 
beyów rólnika, drapieżna chciwość urzędników 
tureckich i gwałty popełniane przez wojska nie­
regularne. Nie było wtedy żadnej nadzieji wy­
zwolenia tego nieszczęśliwego narodu ani też pół- 
wyzwolenia, jak również połączenia się z chrze- 
ściańskiem państwem ościennem. To wszystko 
jasno się pokazuje z samej petycyi chrześcian 
z r. 1858, dokumentu bardzo wymownego w swej 
formie naiwnej i rzewnej zarazem.

„My nieszczęśliwa mieszkańcy Drobniaku, 
Piwy i Szarancy donosimy wam, że czcigodny 
Kiani-basza pisał do nas, abyśmy się do niego 
udali. Bylibyśmy to chętnie uczynili, aleśmy nie 
śmieli, bośmy się bali, aby poturczeni nie pomor­
dowali nas w drodze i aby basza nas nie uwię­

ził. Jeżeli tedy nieszczęśliwi chrześcianie por­
wali się do broni, stało się to przez ucisk 
i wyciskanie z nas naszego mienia przez tych 
Turków przeklętych i zbrodniczych, którzy nam 
wszystko zabrali i zjedli, zbezcześcili nasze ko­
ścioły, szydzili z naszej religii, a szczególniej po­
gwałcili nasze żony i siostry. — Pochrzciliśmy 
dzieci które nasze żony i siostry z tej przyczyny 
na świat wydały. Jest to rzeczywiście prawdą. 
O to co Turcy czynią clirześcianom a szczególniój 
nam ludziom biednym z Drobniaku i Piwy, bo 
po naszych wioskach Turcy włóczą się bandami.

Od czasu jak Omer-basza przybył do nas do 
Hercegowiny, nie podnieśliśmy nigdy broni prze­
ciw sułtanowi monarsze naszemu, my nędzni ra- 
jasy. Świadczymy się Bogiem, że dzisiaj po- 
wstajemy przeciwko ludziom, którzy są zarówno 
tak nieprzyjaciółmi naszymi, jak i sułtana, prze­
ciwko zbrodniarzom postępującym wbrew rożka 
zom sułtańskim. Należymy do Boga a jesteśmy 
poddanymi sułtana, i błagamy o wypędzenie 
z kraju tych zbrodniarzy.“

„Powiadają nam, że sułtan wysłał przeciwko 
nam armią, aleśmy nic przeciw niemu nie uczy­
nili i nie żalimy się na niego. Na nieszczęście 
on słucha zbrodniarzy, osłania ich przed nami, 
posyłając na nas swoich żołnierzy. I na cóż to? 
Wystarczyłoby z naszych wiosek zbrodniarzy wy­
pędzić. Świadczymy się Bogiem, że jeżeli sułtan 
ich nie usunie, jesteśmy gotowi zginąć do osta­
tniego i zniszczyć wszystko, co posiadamy. W Bogu 
mamy nadzieję, w sułtanie naszym i w mocar­
stwach chrześciańskich, które nas nie opuszczą 
nędznych chrześcian i nie dozwolą abyśmy ginęli 
od żelaza złoczyńców tureckich. Dajcie nam po­
moc i obronę waszą.“

„Nie śmiemy iść do baszy, jeżeli wy nam iść 
nie radzicie. Zapewniają nas wprawdzie, żeKiani- 
Basza jest wiernym sługą sułtańskim i że jest 
Sprawiedliwy jak ojciec, ale się lękamy, bo wiemy, 
że skoro się nieszczęśliwi chrześcianie poddają, 
Turcy jednej połowie z nich ucinają głowy, a drugą

trzjTnają w więzieniach, dopóki się grubemi nie 
okupią pieniędzmi. Na miłość Boga i imienia 
clirześciańskiego pospieszcie ku pomocy naszej. 
Macie moc potrzebną, a mamy nadzieję, że bę­
dziecie mieli i wolę. Nie moglibyście i patrzyć 
na nas, gdybyśmy się porwali do broni na sułta­
na, ani nas protegować; ale my walczyli tylko 
przeciw złoczyńcom i złodziejom, którzy7 nas nie­
nawidzą, bo mamy ufność w Bogu, w sułtanie 
i w chrześciańskich mocarstwach, mających dosta­
teczne powody aby nas bronić.“

Prośba ta złożoną była konsulom państw za­
granicznych.

Porta otomańska wysłała wojsko przeciw po­
wstaniu, a zarazem miejscowe władze powołały 
całą ludność muzułmańską, aby się uzbroiła jako 
b aszi-buzuki. Był to nowy żywioł do podnie­
cenia większego pożaru.

Dzienniki austryackie i tureckie oskarżały7 
Czamogórców o podsycanie powstania. I w isto­
cie, pojedyńcze bandy czarnogórski łączyły się 
często z powstańcami; ale książę Daniel nie wmie­
szał się do tej wojny, dopóki Turcy nie zerwali 
zawieszenia broni w Albanii. Wtedy dopiero po­
słał swego szwagra, który uderzył na wojsko oto- 
mańskie pod Zubćami i pędził żywo aż pod Trze­
binię. Interwenćya ta była wyraźną, wojna wy­
powiedzianą.

Rząd francuski, który mimo tego, co się dziś 
mówi i pisze o tern, naówczas na Wschodzie do­
brej się trzymał polityki, nie pochwalał wcale 
Turkom napadu na Czarnogórę i aby skutecznie 
poprzeć swoje negocyacye, posłał dwa okręty wo­
jenne do Grawosy przy7 Dubrowniku, rosyjska fre­
gata połączyła się z niemi. Tymczasem Czarno­
górcy 13 maja 1858 pod Grahowem całkowicie 
pobili armią turecką pod komendą Hussein-Baszy; 
była to prawdziwa klęska Turkom zadana. Pieśń 
ludowa długa, którąby można uważać za prawdzi­
wy poemat, uwieczniła bitwę pod Grahowem. Mo- 
żnaby ją nawet uważać za kronikę rymowaną, tak

jest wierną historycznym wypadkom. Wspomina 
ona o francuskich okrętach i rosyjskich pod 
Grawosą.

Czarnogóra została swobodną, ale w Hercego­
winie powstanie nie ustało. Chrześcianie zażądali 
pośrednictwa Anglii i Francyi, bez którego nie 
chcieli w żadne z Turkami wchodzić umowy. 
Kemel-Etfendi, komisarz nadzwyczajny Porty, zo­
stał upoważniony przyjąć to pośrednictwo. Dwaj 
tedy konsulowie, pp. Hecąuart i Churchill, mieli 
konferencyę z delegowanymi powstania w małej 
forteczce, wieńczącej szczyt ostro zakończonej góry 
i noszącej z tej przyczyny nazwisko Kłobuk (ka­
pelusz). Delegowani, tyle razy oszukani przez 
Turków, wielkie czynili trudności; prócz tego chcieli 
korzystać, zarazem i ze zwycięstwa Czamogórców 
pod Grahowem i z obecności okrętów francuskich 

I i rosyjskich pod Grawosą i kosztowało to wiele 
wysileń, nim zezwolili na widzenie się z sułtań­
skim komisarzem.

Dnia 2/14 lipca Kemel udał się z konsulami 
w umówione miejsce, gdzie nikogo nie zastali 
jeszcze; wreszcie pokazali się i delegowani, na­
przeciw których wyszli konsulowie i przedstawili 
ich Kemelowi. Delegowani oświadczyli, że chrze­
ścianie poddają się sułtanowi i zezwolili na udanie 
się z komisarzem do Trzebini, dla ułożenia sposo­
bów ostatecznego uspokojenia Hercegowiny. Pano­
wie Hecąuart i Churchill, którzy dotychczas wielką 
rozwinęli energią i bystrość, w ostatniej chwili 
uniesieni fałszywą delikatnością utracili cały owoc 
swoich wysileń, nie towarzysząc delegowanym do 
Trzebini. Turcy zostawieni sami sobie, nie uczy­
nili żadnego prawdziwego ustępstwa a przynajmniej 
takiego, któreby mogło mieć swoją stronę prak­
tyczną. A tak tą rażą pośrednictwo Francyi 
i Anglii uciśnionym żadnej nie przyniosło korzyści,

(Dalszy ciąg nastąpi.)



i w tym celu dozór kościelny wraz z radą para­
fialną przesłał królewskiej nadprokuratoryi wnio­
sek, zasługujący już dla tego samego na podanie 
do wiadomości ogółu, że daje wyraz krzywdzie, 
jaka się dzieje parafii katolickiej, pozbawionej pa­
sterza swego.

Podanie to brzmi jak następuje:
Przcinent 14 Grudnia 1875.

Proboszcz nas Ksiądz Lic. Poszwiński został za to, iż 
w sprawie ezkomuuikip. Kicka odmówił świadectwa, przysię­
gą stwierdzić się mającego dnia 23 sierpnia r. b. przez Król. 
Sąd Wolsztyński uwięziony, i jest do dziś dnia we więzieniu 
trzymany. Zdaniem naszem nie mógłpasterz nasz inaczej po­
stąpić, gdyż wedle zasad św. kościoła naszego jest eskomunika 
sprawą wyłącznie kościelną, która interesów państwa wcale 
nie dotyka, i przechodzi zakres jego władzy. O ile wiemy, 
protestował też pasterz nas przeciw swemu więzieniu 
w podaniach i do Królewskiego Sądu powiatowego i do 
Królewskiego Prokuratoia, ostatniego prosił zazazem, aby 
mu przynajmniej zechciał wymienić nazwisko denuncyanta, 
który przecież ten czyn mógł łatwo popełnić z nienawiści 
i zemsty, i w chęci wyłącznej szkodzenia uwięzionemu, 
chociaż tenże o eskoinunikatorze podobno nic więcej nie 
wiedział, jak to co wszystkim było wiadome z pism pu­
blicznych ; podania jego jednakże nie zostały uwzględnione. 
Ponieważ sprawa ta mogłaby się przedłużyć w nieskoń­
czoność, parafia zaś Przemencka 5U00 dusz licząca, tem 
samem na coraz liczniejsze i niepowetowane, narażonaby 
była straty; przeto my, niżej podpisani, Członkowie za­
rządu nad majątkiem kościelnym i Reprezentanci gminy pa­
rafialnej, prosimy najuniżeniej, w imieniu całej parafii, aby 
Królewska Nadprokurya uwolnienie proboszcza naszego 
Księdza Lic. Poszwińskiego z więzienia jak najprędzej 
łaskawie spowodawać zechciala.

Powody, jakie nas do tej prośby skłoniły są na­
stępujące.

Nasamprzód trzymany jest Proboszcz nas we wię­
zieniu zupełnie bez pożytku dla sprawy, dla której został 
uwięziony; bo jeśli wymaganej przysięgi nie złożył dotych­
czas, to jej z pewnością nio złoży, ani jutro, ani za lat 
50, gdyby miał żyć tak długo. Za to śmiało zaręczyć 
możemy. Choćby z rosztą tę przysięgę chciał wykonać, 
nie może, boby się stał niewiernym swej pierwszej przy­
siędze, jaką złożył Bogu i św. Kościołowi naszemu w onej 
uroczystej chwili, kiedy miał być wyświęconym na kapłana, 
i po raz wtóry, kiedy odbierał instytucyą kanoniczną na 
probostwo Przemenckie. Jedna przysięga z drugą w razie 
danym pogodzić się nie da w żaden sposób; a chcąc po­
zostać wiernym pierwszej, nie można składać drugiej; 
Nadto proboszcza takiego, który łamał wierność św. ko­
ściołowi naszemu, ani parafia Przemęncka, ani żadna inna 
parafia katolicka, potrzebować nie może.

Więzienie ks. proboszcza Poszwińskiego jest po- 
wtóre nie tylko karą dla niego samego, która mu zresztą 
w oczach świata katolickiego zaszczyt przynosi, ale jest 
zarazem klęką i krzywdą dla nas, jego parafian, tak do­
tkliwą, że z nią żadna inna, choćby największa, porównać 
się nie da. Rozumiemy bardzo dobrze, że Chrześcianie 
niekatolicy sami sobie wystarczyć i bez kaznodziei obejśćby 
r.;« moumintnr rńnmioł. dnłiryn ■zn <lln. ludzi kt.nrzvsię mogli, rozumiemy również dobrzo, żo dla ludzi którzy 
początek swój wywodzą podobno od małpy, obojętną jest 
wieczność, więc też obojętnem przygotowanie się do niej, 
obojętnemi potrzeby duszy, której jak im się zdaje, nio 
mają. Zupełnie inaczej ma się rzecz z nami katolikami. 
Wspólnie z innymi Chrześcianami wywodzimy początek 
swój od Boga, który nam dał i ciało i duszę, i wiemy 
i czujemy jeszcze lepiej, że jak ciało tak i dusza potrze­
buje odpowiedniego pokarmu, ażeby módz żyć życiem 
wedle Chrystusa i stać się kiedyś uczestnikami chwały 
Jego. Tego dusznego pokarmu zaś, jaki zostawił Chry­
stus Pan w Kościele swoim, nikt a nikt nie jest wstanie 
nam udzielać, jak tylko właściwy nam pasterz, którego 
nam przez Biskupa w Kościele św. przysłał sam Pan 
Bóg, i który jedynie ma moc i prawo nam go udzielać. 
Będąc więc pozbawionymi naszego pasterza, jesteśmy 
zarazem pozbawieni wszystkiego tego, co dla nas jest 
najdroższem, i dla naszego życia chrześciańskiego nie- 
zbędnem, i jesteśmy podobni do dzieci, wcinających ani 
ojca ani matki. Więzienie więc naszego pasterza jest 
oczywiście dla nas w rzeczy samej karą najstraszniejszą, 
jaka nas tylko spotkać mogła. Na taką karę zaś jako 
obywatele opłacający podatki i ponoszący wszelkie ciężary 
jakie państwo nakłada i ofiary, jakich wymaga, nie wy­
łączając ofiary krwi, zasłużyć nie mogliśmy nigdy.

Podobnych powodów moglibyśmy przytoczyć o wiele 
więcej; atoli te, któreśmy już wymienili zdaniem 
naszóm aż nadto wystarczają. iżby uniżona prośba 
nasza o uwolnienie ks. Poszwińkiego z więzienia była 
uzwględnioną.

Z najgłębszem uszanowaniem członkowie zarządu 
majątkiem kościelnym i reprezentanci gminy parafialnej 

(Następują podpisy.)
Do

Królewskiej Nadprokuratoryi
w Poznaniu.

Zanim atoli podanie nasze do miejsca prze­
znaczenia dojść mogło, rozeszła się po parafii 
wieść radosna, że pasterz nasz uwolniony do 
nas powraca. I rzeczywiście d. 19 grudnia rz. po 
17 tygodniowein więzieniu powrócił ks. proboszcz 
do parafii, ale niesty o tak późnej godzinie, iż 
uroczyście go przyjąć i powitać, jakeśmy zamie­
rzali było niepododnem, Poczytywaliśmy sobie 
jednakże za obowiązek, aby publicznie okazać, że 
umiemy uczcić dla sprawy Kościoła św. ponie­
sione cierpienia i dla tego zebraliśmy się w po 
ważnej liczbie w pierwsze święto Bożego Naro­
dzenia na probostwie, gdzie jeden z nas w kró­
tkich, ale z serca płynących słowach wyraził ra­
dość parafian z powrotu ks. proboscza i zapewnił, 
że za zaszczyt sobie poczytają, iż mają pasterza, 
który do ofiar walki kulturnej należał, przezco tem 
większą w sercach ich zaskarbił sobie miłość, której 
uwięzionemu przez adres i częste odwiedzanie już 
dawali dowody. W odpowiedzi podziękował ksiąlz 
proboszcz za okazywaną sobie miłość i wezwał 
wszystkich do niezachwianej wierności ku Ko 
ściołowi na wzór przykładem dobrym przyświe­
cających przewodników duchownych, poczem uda­
liśmy się do przystrojonego stósownie kościoła, aby 
podziękować Najwyższemu za powrót pasterza na 
szego i poruczyć Opatrzności boskiej wszystkich 
na najtwardszy ucisk obecnie wystawionych gor­
liwych kapłanów,

Kraków, 24 stycznia, 
z r. 1863. — „Czas" a „Dziennik 
— Ś. p. major Korzeliński.)

(t) Są choroby umysłowe, które zwykły po­
wracać peryodycznie. Do rzędu takich słabości 
należą przynajmniej raz w rok powtarzające się 
paroksyzmy apoteozowania rewolucyi 1863 i do­
wodzenia, że to straszne nieszczęście, grób ko­
piące dla przyszłości narodu, zbawienne przynio­
sło skutki. Rocznica styczniowego powstania

(Rocznica powstania 
Poznański."

nóg Ojca św. szuka przebaczenia, zapomnienia, na­
dziei. Jak ongi Szawła tak i jego Pan dotknął 
w chwili, kiedy do wielkiego gotował się napadu, 
i broń, którą ostrzył przeciwjKościołowi, miłosier­
nie przeciw niemu obrócił. Mając polecone sobie 
od swoich braci masońskich napisanie książki 
przeciw wierze Piotrowej, zaczął obszerne studya 
nad Ojcami pierwszych wieków i nad początkami 
Kościoła, abjr z nich wydobyć nowe argumenta 
przeciw „uroszczeniom katolicyzm u."
I tu spotkał się z łaską Pańską, Im dłużej pra­
cował, im dłużej zagłębiał się w nienawistnych 
studyach, tem bardziej ustępowała ciemność 
przesądów przed świtaniem prawdy. Niebawem 
zadawnione lody uporu stopniały pod żarem mi­
łości Bożej. Dłużej oprzeć się nie mógł i pe­
wnego wieczora możny lord pokornie zapukał do 
lórty Oratoryanów w Londynie, aby im 
oświadczyć, że wraca na łono Kościoła.

Potomek dwóch sławnych rodzin, bo matka 
jego była Buckingamshire, ma dzisiaj około 
lat 47. Nie uczęszczał; szy nigdy do szkół publi­
cznych, mimo to już w 32 roku życia został pod­
sekretarzem w ministerstwie wojny, a trzy lata 
później podsekretarzem Indyi. Po śmierci P a 1- 
merstona pozostał w ministerstwie aż do 
zwycięztwa To rys ów. Niebawem jednak po­
wrócił do władzy, razem z G1 a d s t o n e m, na­
czelnikiem W h i g s ó w. Został wtedy prezyden­
tem tajnej rady królowej, a niedługo potem ry­
cerzem Podwiązki, nad który to zaszczyt Anglicy 
nie znają wyższego.

Wszystkie te jednak usługi i godności przy­
ćmione zostały sławą jego poselstwa do Stanów 
Zjednoczonych, kiedy w roku 1871 ukończył 
szczęśliwie groźny spór A lab o my. Powróci­
wszy do ojczyzny, rozjemca dwóch narodów zo­
stał dziedzicznym margrabią na lii panie. Wte 
dy to masoni angielscy obrali go wielkim 
mistrzem. Zdawało się, że już na zawsze po 
zostanie w tej godności, zbyt wielu otoczonej po­
kusami, aby ten, co ją posiada, miał ją porzucić 
dobrowolnie. To też abdykacya jego z 2 wrze­
śnia roku 1874 przeraziła braci na kształt bły­
skawicy w dniu pogodnym, Z razu nie clicieli 
w nią wierzyć, potem zgodzili się na to, że osza­
lał. Rzucić wielkie korzyści doczesne dla Chry­
stusa, wydawało się zawsze szaleństwem.

Następca jego we wielkiem mistrzostwie, 
książę Walji, podróżuje po Indyach i w słyn­
nej katedrze Go a zamyślił się przed pomnikiem 
św. F r a u cis z ka Ksawerego, który niegdyś 
te same strony przebiegał. Zdziałał tak wielkie 
rzeczy, że nawet protestanci schylają czoła przed 
jego sławą, nad jednem tylko ubolewają, że nie 
mogą go zaliczać do swoich. Gdyby do nich na­
leżał, z pewnością nie byłby został apostołem In­
dyi. Oby za jego przyczyną i pod urokiem jego 
wspomnień najstarszy syn królowej Wiktoryi tej­
że* doczekał się łaski w swoich rządach masoń­
skich, co margrabia Ripon, a z nim wszyscy 
jego bracia duchowni.

Włoskie wolnomularstwo bardzo jest poróż­
nione i nawet doczekało się wielkiej schizmy. 
Niestety kilku Polaków do niej powód dało. Po 
zjednoczeniu Włoch okazała się potrzeba jednej 
dyrekcyi dla włoskich masonów. Dwa miasta 
dobijały się o ten zaszczyt: Neapol i Turyn, 
pierwszy chełpiący się ze swej karbonarskiej orto- 
doksyi, sięgającej podobno pitagorejskich czasów, 
drugi dumny z oswobodzenia ojczyzny i zjedno­
czenia jej pod berłem sabaudzkiem. Z ogło­
szonych dokumentóiy pokazuje się, że wielka rada 
turyńska,której prezydentem jen. M i 1 bi t z, P o d o- 
1 a n i n, a wielkim kanclerzem Tomasz O h o r o- 
ws ki, jużto podstępem, jużto przemocą dokazała 
tego, zeza granicą uznawano ją jedyną przedstawi- 
ecilką włoskich masonów. W takim charakterze wy­
stąpiła na przeszłorocznym zjedździe w Lozanie. 
Poparta przez loże rzymskie przyjęła francuską 
reformę, zmierzającą do wolności rytów i zupeł­
nego indiferentyzmu w kwestyach religijnych 
i politycznych. Wielki Wschód Neapolu, prze 
ciwnie, twierdząc, że takie zasady muszą z cza 
sem doprowadzić do zupełnego chaosu, zerwał z 
Turynem i z lożami rzymskiemi, aby w całej 
czystości zachować dawny ryt szkocki.

Nastąpiły wzajemne obelgi, wyklinanania, ja­
dowite niesnaski, z których katolicy chyba cie­
szyć się mogą. Stowarzyszenia złych tylko 
wspólną stoją nienawiścią i przez żelazną dykta­
turę, której gdy zabraknie, rozsypują się niby 
luźny piasek. Na pozór razem iwzgod ie pracując, 
w głębi duszy się nienawidzą i nawet otwartą 
zaczęliby wojnę domową, gdyby nie bali się Ko 
ścioła. Bolesna tylko, że w tę sprawę polskie 
imiona są wplątane i że Polacy dobijają się 
smutnej sławy reformatorów wolnomularstwa.

Umarł niedawno temu profesor Roili 
radzca municypalny, który zdaje się także był 
wielką figurą w masońskim świecie. Przed śmier­
cią nawrócił się do Boga i pogodził z Kościołem 
a w gazetach ogłosił retraktacyą, która niezmierne 
zrobiła wrażenie. Tego rodzaju nawrócenia na 
łożu śmierci są wę Włoszech rzeczą bardzo zwy­
czajną, bo Włoch nie powodujący się metafizyką, 
lecz zdrowym rozsądkiem, gdy stawa przed cie­
mną bramą, za którą rozpościera się świat drugi, 
nagle się przeraża na myśl ową: a gdyby było 
prawdą? cóż wtedy? W tak rozpaczliwem poło­
żeniu ucieka się do miłosierdzia Pańskiego. Cza­
sem tylko się zdarza, że masoni nio dopuszczą 
kapłana do konającego kolegi, ale to rzadkie wy­
padki. Przywykli kierować sie interesem nie 
gniewają się bardzo, że chory sobie radzi jak 
może i tylko ich gniewa publiczna retraktacya, 
od której Kościół odstąpić nie może.

daje zwykle pohop nie tyle do uczczenia szla­
chetnych ofiar tej krwawej tragedi i, ile do obrzu­
cania błotem tych, co mają odwagę mówić naro­
dowi prawdę i nieszczęście zwać nieszczęściem. 
Nie byłoby już zaiste potrzeby ciągłego przypo­
minania tych krwawych dziejów tego szaleństwa 
jednych a bohaterskiego poświęcenia drugich, 
gdyby nie objawiała się ustawicznie dążność, co 
chce wmówić w naród, że kanspiracya jest obo­
wiązkiem patriotycznym, że tajemny rząd naro­
dowy był najmądrzejszą instytucyą. jaką Polska 
porozbiorowa wydała, że zgoła rok 1863 był ko­
niecznością i obowiązkowym objawem życia. Kon­
serwatyści i katolicy jeśli występują przeciw te­
mu krwawemu wspomnieniu, to dla tego, że clicą 
wykorzenić raz na zawsze ów dogmat konspiracyi, 
że chcą. aby to straszne doświadczenie miało 
chociaż tę dla przyszłości korzyść, aby nas wyle­
czyło stanowczo z gorączek rewolucyjnych.

Tak zwane liberalne dzienniki całym szeregiem 
wystąpiły znów z okazyi rocznicy wybuchu powsta­
nia z całą amunicją frazesów: Gazeta naro­
dowa i Dziennik polski tym razem w zgo­
dzie, Ruch literacki na wyścigi z T y g o- 
dniem, Djabeł ze Szczutkiem hejże na 
Soplicę! na konserwatystów, katolików, stańczy­
ków, jako na odstępców i zdrajców. Gdyby też 
te organa choć trochę objawiały patryotyzmu, 
kiedy chodzi o dodatnią pracę, o uśmierzenie wa- 

o szczędzenie skandalów, gdyby zostawiły hi- 
storyi sąd o doniosłości wypadków przeszłych, 
a kierowały się dobrą wolą i dobrą wiarą w za­
daniach obecnej chwili. Lecz patryotyzm libera­
łów to tylko nienawiść i zazdrość do własnych, 
to tylko ciągła dążność do psucia każdego usiło­
wania i bałamucenia opinii, do szerzenia deino- 
ralizacyi publicznej. Nie, Polska z rewolucyą 
zerwała już stanowczo pomimo tych wszystkich 
nawoływań. Nic zaś nie ma wstrętniejszego jak 
głoszenie tych samych zasad rzekomo liberalizmu, 
w imię których najcięższy nieprzyjaciele wywie­
rają na nas ucisk, przez pisma rzekomo polskie. 
Czytając n.p. obelgi i denuncyacye Dziennika 
Polskiego na ten zakon co z żołnierzy — tu- 
łaczów polskich powstał, co liczy w swym gro 
nie najgorętsze patryotyczne serca i najwyższe 
polskie inteligeneye, zdaje się, że się czyta jaki 
najhaniebniejszy dozór polieyi wrogów naszyci 
lub oskarżenie jakiegoś nowego konwentu rewo­
lucyjnego. I oni co taką pałają nienawiścią do 
naszych weteranów z r. 1831, co szczują na naj­
zacniejszych kapłanów polskich, oni chcą nałożyć 
nam cześć konspiratorów europejskich, co we 
pchnęli Polskę w roku 1863 w najstraszliwszą 
przepaść, a wepchnęli na to, aby zniszczyć szla­
chtę polską i dzieło rewolucyi socyalnej popchnąć 
naprzód. Echa tej szkoły dostają się i do was 
w korespondencyach lwowskich i krakowskich 
Dzień. Poznańskiego. .1 eden n. p. szcze 
gół szlachetnej walki naszych liberałów. Oto w 
chwili kiedy Czas pozbawionym został debitu 
w W. Ks. Poznańskiem, ci korespondenci biorą 
go pod szczególną kontrolę i organ, który u was 
bronić się nie może, nietylko ciągle dyskredytują, 
ale ustawicznie przekręcają jego rnyśl, fałszują 
jego zdania. Zaiste, sama już przyzwoitość win- 
nabj’ skłonić redakcyą Dzień. P o z m, aby tych 
wyroków zaocznych przeciw Czasowi nie za­
mieszczała, dopóki pismo to ma wzbroniony przy­
stęp po za granice państwa niemieckiego.

Donosiłem wam już, że kandydat na posadę 
marszałka sejmowego lir. Ludwik Wodzicki nie 
może przyjąć tej godności z przyczyny choroby 
żony. Obecnie twierdzą, że zostanie mianowa­
nym p. Kazimierz Grocholski były minister. 
Wiadomość ta nie zdaje mi się być prawdopo 
dobuą, a przynajmniej jeśli p. Grocholski zosta­
nie mianowany marszałkiem, to zapewne tylko 
na jedną sesyą.

Wielkie wzbudziła tutaj współczucie wiado­
mość o zgonie majora Seweryna Korzelińskiego. 
Oficer z roku 1831, następnie walczył pod Dem­
bińskim. W 1849 r. w Węgrzech, emigrował do 
Turcyi i Anglii, zkąd dostał się do Australii, 
gdzie lat kilka przepędził i pobyt swój w zajmu­
jących opisał pamiętnikach. Po powrocie objął 
dyrekcyą szkoły rolniczej w Czernichowskiem, 
prowadząc ją z żołnierskim porządkiem i rygo 
rem. Od lat dziesięciu osiadł na Podolu. Była 
to nader sympatyczna postać starego wiarusa 
polskiego. Szczerość, odwaga wojskowa i cywilna, 
czerstwość zdrowia i trzeźwość umysłu odzna­
czały tego dzielnego żołnierza i prawego oby­
watela.

Rzym, 25 stycznia.
(Wiadomości z Watykanu. —- Lord Ripon — liistorya 
jego nawrócenia — polscy masoni we Włoszech — spory 
domowe wolnomularstwa — nawrócenie na łożu śmierci 

prof. Roili.)

(5) Z prywatnych audyencyi we Watykanie 
dwóch nie mogę pominąć milczeniem, obie z Wiel­
kiej Brytanii: Lord majora Dublińskiego i marg- 
grabiego Ripon. Pierwszy zawsze był gorącym 
katolikiem a przywiązanie do Stolicy świętej 
głośno wypowiedział w słynnym toaście podczas 
Okonellowycli uroczystości. Ojciec św. kilkarotnie 
tak jemu jak i małżonce jego dał pochlebne do­
wody swej ojcowskiej życzliwości.

Margrabia Ripon jeszcze przed kilku laty 
był głową angielskich masonów, a teraz z rąk 
Namiestnika Chrystusowego przyjmuje komunią 
św. Wielka zaiste i nagła przemiana, przypomi­
nająca Szawłowe nawrócenie. Niegdyś zacięty 
wróg Chrystusa, teraz należy do jego najgoręt­
szych wielbicieli; niegdyś znakomite zdolności 
swoje, majątek i światowe stosunki trwoniący 
w usługach sekty, teraz, jak syn marnotrawny u

NIEMCY.
* Berlin, 28 stycznia. Po mowie Hassel- 

manna, apoteozującej socyalizm, a zbijającej ob­
szernie wywody ministra, które zdaje się. niewy­
czerpanego dostarczyły tematu mówcy partyi so­
cyalnej. zabrał głos na wczorajszem posiedzeniu 
/ Lasker. Dowodził on, że wybryki wolnej prasy 
także w innych dziennikach nie tylko socyalnych 
się wydarzały, a jednak nie było potrzeba siły 
fizycznej, aby je powściągnąć. Minister podał 
w paragrafie, o którym mowa, lekarstwo przeciw 
socyalizmowi, zanim okaże się konieczność ucie­
kania się do armat, jako ostatniego środka ra­
tunku. Tak źle jednak nie jest. Wolna 
prasa ma tyle sił, aby prawdzie zjednać zwycię­
stwo. Zresztą ani socyalni demokraci nie są tak 
niebezpieczni, ani też w najnowszych czasach za­
szły okoliczności, któreby uzasadniały potrzebę §
130. Spodziewać się należy, że socyaliści na dro­
dze wolnej dyskusyi przyjdą do przekonania, że 
lepiej będzie pracować wspólnie nad rozwojem 
postępu społecznego. — Po tej mowie uważał lir. 
Eulenburg za potrzebne raz jeszcze przemówić, 
aby wykazać niebezpieczeństwo pism, jak Sozial- 
demokrat i V o 1 k s s t a a t. Mówca następny, 
poseł Reichensperger starał się przekonać Izbę, 
że tylko chrześciańskie wychowanie, wykształce­
nie umysłu na podstawie chrystyanizmu, pielęgno­
wanie cnót chrześciańskich zdoła powstrzymać za­
lew socjalizmu a nie jakiekolwiek karne przepisy.
Dr. Bamberger rzucił w twarz partyom koserwa- 
tywnej i katolickiej, że ich organa zamiast gasić’ 
rozżarzają ten niebezpieczny płomień, występując 
przeciwko liberalnym partyom i podejrzywając je 
o fałszerstwa, oszustwa, nieuczciwe zbogaceuie 
się na giełdzie, słowem tocząc wojnę przeciw ru­
chomym kapitałom. Poseł Malzahn Giilz i dr. 
Lucius z partyi konserwatywnej, poseł IWindthorst 
z partyi centrum wystąpili przeciwko insy­
nuacjom pana Bamberger, jakoby mieli jaką 
styczność z eluknbracyami prasy, które nie są 
oparte na żadnych faktycznych postawach i li tylko 
gruntowały się rfa podejrzeniach nieuzasadnionych. 
Nastąpiło w końcu głosowanie, paragraf przepadł 
jednogłośnie.

Na posiedzeniu dzisiejszęin wzięto pod dys­
kusją § 130a noweli karnej, dodatek obostrzający 
do tak zwanego paragrafu o ambonie, który za­
mierzał karać wszelkie drukowane odezwy ducho­
wnych, w którychby rząd dopatrywał krytyki 
ustaw państwowych, a głównie wymierzony był 
przeciw listom pasterskim.

Posłowie Herz (postępowy’) i Maltzahn-Gulz 
(konserwatywny) oświadczyli się przeciw pagra- 
fowi. Komisarz związkowy p. Amsberg usiłował 
ratować przedłożenie rządowe, ale napróżno. Z cen­
trum i z szeregów narodowo-liberalnych nikt nie 
zabrał głosu; przy głosowaniu oświadczyło się 
136 przeciw, a tylko 132 za nowem prawem.
Z narodowo-liberalnych głosowali v. Forckenbeck, 
Miąuel, Lasker i Becker przeciw projektowi. Do­
tychczasowy więc § 130 kodeksuó karnego pozo- 
staje niezmieniony.

Następujący § 131 zawiera znaczne obostrze­
nie, wyznaczając karę pieniężną do 600 marek 
lub więzienie do 2 lat na tego, ktoby zmyślone 
albo przekręcone fakta publicznie głosił i rozsze­
rzał, albo publicznemi obelgami i szyderstwami 
obrzucał urządzenia państwa. Konserwatywny 
poseł v. Gerlach przemawiał za prawem, dopo­
mógł mu w tem heski prezes ministerstwa Ho­
fman. Ostrzegał on przed powtarzaniem tak na­
miętnej dyskusyi, jaką prowadzono wczoraj nad 
§ 130, która nie dopuściła faktycznego zbadania 
przedłożenia rządowego i groziła niebezpieczeń­
stwem zakłócenia zgody pomiędzy rządami zwią- 
zkowemi a większością parlamentarną. (Uwaga ta 
spowodowała marszałka v. Forckenbecka do ener­
gicznego zaprotestowania przeciw krytyce uchwał 
Izby, jakiej sobie pozwolił komisarz rządowy.) 
Występowa! dalej przeciwko nadużyciom prasy’, 
która wszystko błotem obrzuca. Powaga państwa 
wiele na tem cierpi nie mając dostatecznej prze­
ciwko podobnym napaściom obrony. Poseł Schwar- 
ze przystawał na treść przedłożenia, forma tylko 
zdawała mu się być nieszczęśliwą.

Po mowach p. Laskera, występującego przeciw 
wywodom p. Hofmana, p. Friedenthal i Windt- 
horsta, który oświadczył, że nawet niebezpieczeń­
stwo zatargu z rządem, który go nie od­
straszy od głosowania przeciw sumieniu, że pa­
nowie rządzęcy w skutek długiego panowania in- 
dentyiikują się niepotrzebnie z państwem i w tem 
pojęciu fałszywem tworzą prawa, przystąpiono do 
głosowania. Przeciw głosom konserwatywnym i je­
dnej części partyi tak nazwanej państwowej zo­
stał § 131 odrzucony.

Poseł Wiggers i towarzysze z partyi postę­
powej wnieśli obecnie do parlamentu zapowiadaną 
od dawna interpelacyą, dotyczącą wykonywania 
prawa o cywilnych ślubach w księstwie meklem- 
burgskiem.“ Z tego widać, że jednak brak jeszcze 
odwagi do zaczepienia rządu pruskiego z powodu 
rozporządzeń wojskowych w tej samej materyi.

Do ocenienia położenia dzisiejszego Kościoła 
protestanckiego w Prusach może posłużyć to, co 
podaje, Bresl. Ztg. o rosnącym z każdym ro­
kiem ubytkiem teologów. Obecnie na 8,409 ewan­
gelickich probostw wakuje 282. Liczba ta po­
większa się z każdym rokiem, gdyż coraz mniej 
młodzieży poświęca się studyum teologii prote • 
stanckiej.

W drugim potsdamskim okręgu wyborczym 
wybrano dzisiaj posłem do sejmu pruskiego kan­
dydata wolno-konserwatywnego, dyrektora polieyi



v. Saldem z Charlottenburg. Kandydat przeci­
wników konserwatywnych otrzymał tylko czter­
naście głosów.

Biskup limburgski otrzymał z Kassel 20 b. m. 
trzy nowe mandaty do zapłacenia 4,500 marek 
wskutek nieobsadzenia wakujących probostw, i za­
grożenie 6000 marek, jeżeli nie będzie powolny 
rozkazowi do 15 lutego.

V o s s. Z t g. zamieszcza list Arnima Schla- 
genthin (syna br. Harry Arnima) w którym tym­
czasowo, zanim ojcu w oddaleniu będzie podobnćm 
się obronió, przeciw zarzutom w listach Bismarka 
w Reichs-Anzg. ogłoszonych, na charakter 
ojca miotanym występuje. W tym celu przypo­
mina, że owe dwa listy ks. kanclerza datują się 
z czasu; kiedy już wybuchł zatarg, dowodzi że za- 
rzutprzekręcania prawdy na inuą osobę właściwie 
spaść powinien, że usposobienie rządu augielskiego 
nie wrogie ale przeciwnie nadzwyczaj było przy­
chylne dla Arnima w czasie, kiedy proponowanym 
był na ambasadora w Londynie.

Kreuz Ztg. poświęciła także ku obronie 
hr. Arnima kilka uwag wprzydłuższym artykule. 
Twierdzi ona, że na rozmaite punkta, w pismach 
kanclerza zawarte, nie ma najmniejszych dowo­
dów a zwłaszcza co do zarzutu o kouwencyą. 
o której znana broszura mówi, że ku zupełnemu 
zadowoleniu cesarza załatwioną była. Również 
bliższego dowodu potrzeba na podejrzenia, jakoby 
Arnim swoje prywatne interesa stawiał po nad 
państwowe, a ostatecznie i na mniemany protest 
rządu angielskiego przeciwko przesiedleniu się Ar­
nima do Londynu.

Germania korzysta z tego, przez Bismar­
cka przyznanego i w swoim czasie uwzględnio­
nego, protestu, aby przypomnieć, w jaki sposób 
traktowano w parlamencie Stolicę Apostolską, 
kiedy odmówiła grzecznie przyjęcia na poselstwo 
przy Watykanie Kardynała Hohenlohe i cieszy się 
z tego, że tak wnet Kardynał Antoneli i Windthorst 
otrzymali zupełną satysfakcyą ze strony kancle­
rza, który się w swoim czasie na Stolicę Apo­
stolską najwięcej oburzał.

Prov. Cor. utrzymuje we wczorajszym nu­
merze, że podług dotychczasowego położenia prac 
komisji prawniczej, okaże się pewnie potrzeba 
zwołania parlamentu na sesyą jesienną i kładzie 
przycisk na to, że istotne zasadnicze porozumie­
nie się z rządami Rzeszy już w komisyi nastąpić 
powinno.

W kongresie pocztowym, jaki obecnie obra­
duje w Bernie, postawiły Niemcy wniosek, aby 
usunięto niedogodności, na jakie narażaną jest 
poczta pomiędzy Londynem a Berlinem via Calais 
i Bruxella. Prawdopodobnie żądać będą Niemcy, 
aby w nocy dwie odbywały się przesyłki listów: 
jedna z Londynu do Paryża, druga z Londynu 
do Kolonii (via Calais). Dyskusya nad tym 
przedmiotem ma w krótkim czasie nastąpić.

FRANCYA.

* Paryż, 27 stycznia. Wspomniane przez 
nas wczoraj zgromadzenie delegowanych departa­
mentu Sekwany zwołali pp. Krantz i Pressense; 
obecnymi byli Thiers. Gambetta, Wiktor Hugo, 
wszyscy deputowani departamentu Sekwany i nie­
mal wszyscy radzcy municypalni Paryża. Pan 
Krantz odczytał jako przewodniczący listę kan­
dydatów, których było nie mniej, jak 23; na 
szczęście jednakże nie wszyscy zażądali głosu. 
Panowie Dr. Broca, Mignet, Nadaud, Raspail, 
Renouard, Faustyn Helic i Lesseps nadesłali do 
prezydującego listy, w których odwołują swe kan­
dydatury. Ludwika Blanka nie było na zebraniu. 
Z kandydatów przemawiali Floąuet, Tolain, Pey- 
rat i Freyeinet, przemowy ich miały barwę ra­
dykalną. Robotnik Mallarmat, popierany przez 
ultraradykałów odczytał mowę, której wysłuchano 
z uwagą, natomiast towarzyszowi drukarskiemu 
Coutaut, suhjectowi księgarskiemu Fornet i ro­
botnikowi Monestier przerywano ciągle mowy ko- 
munistyczno rewolucyjne, ponieważ nikt ich kan­
dydatury do senatu nie brał na seryo. Pan 
Dietz-Monnin przedstawił się jako kandydat le­
wego centrum i jako Alzatczyk. Jeden z depu­
towanych radykalnych oświadczył, że p. Monnin 
od lat 25 zamieszkuje w Paryżu, gdzie znaczne­
go dorobił się majątku, i nie ma wcale prawa 
do występowania jako Alzatczyk. W skutek tego 
powstał wielki tumult, podczas którego inny de­
putowany zapytał kandydata, czy jest za, czy 
przeciw amnestyi, na co zapytany odpowiedział 
słowami Juliusza Favra: „Łaski dla zbłąkanych, 
sprawiedliwości dla morderców jenerała Lecomte 
i Thomas.“ Pan Peyrat mówił o niebezpieczeń­
stwach, grożących Francyi ze strony wzrastają­
cego coraz bardziej ultramontauizmu. Gdy już 
wszyscy nagadali się ile serce pragnęło, przystą­
piono do ustanowienia listy kandydatów — na 
którą się jednakże nie zgodzono, gdyż żadna par- 
tya ustąpić ani na krok uie chciała; w skutek 
tego prezydujący p. Krantz ujrzał się zniewolo­
nym do zamknięcia posiedzenia. Radykalni chcą 
Wiktora Hugo, Ludwika Blanka, Floąueta, Pey- 
rata i robotnika Mallarmeta, umiarkowani dele­
gowani życzą sobie obok Wiktora Hugo i Flo­
ąueta, Freycineta, Tolaina i Herolda albo pana 
Dietz-Monnina.

Towarzysta kolei żelaznej organizują pociągi 
nadzwyczajne, celem przewiezienia delegowanych 
gmin do miast departamentalnych. W’ niektó­
rych departamentach wzywają prefekci delegowa­
nych, aby się stawili w sobotę wieczorem na miej­
scu wyborów, aby na kolejach nie było w nic-

dzielę rano zbytecznego tłoku. Liczba delegowa­
nych, którzy wieczorem w niedzielę wracać będą 
do domu, wynosi według dokładnjrch obliczeń 
przeszło 22,000, w tym celu urządzone będą oso­
bne pociągi, wyłącznie dla deputowanych prze­
znaczone. Ponieważ równocześnie we wszystkich 
departamentach tego rodzaju pociągi urządzone 
będą, dla tego potrzeba będzie znacznej liczby 
wagonów, które już zarekwirowano z Paryża. W 
ministerstwie spraw wewnętrznych wydano sto­
sowne rozkazy, aby o rezultacie wyborów natych­
miast donoszono do Paryża, tak że dziennik urzę­
dowy już w poniedziałek będzie je mógł ogłosić.

Korespondent nasz paryski wspomniał o czte- 
roaktowej komedyi p. t. „Les Danischeff“, napi­
sanej przez nieznanego autora, kryjącego się pod 
pseudonimem Piotra Newskiego, a przejrzanej 
i poprawionej przez Aleksandra Dumasa. Sztuka 
ta, którą się publiczność i dziennikarze aż do 
zbytku zachwycają, napisana jest nie bez talentu, 
choć stosunki rosyjskie nie wszędzie wiernie od­
dane. Głównym bohaterem jest Włodzimierz, 
syn Katarzyny lir. Danischeff, posiadającej obszer­
ne dobra w gubernii Niższego Nowogrodu; Wło­
dzimierz kocha się w Annie Iwanównie, wieś­
niaczce, chrzestnej córce i poddanej hrabiny i tę 
miłość wyznaj e matce, która go pragnie ożenić 
z bogatą księżniczką Lidyą Walanówną. Gdy 
wszelkie uwagi hrabiny nie skutkują, następuje 
umowa między matką a synem, że jeżeli po roku 
pobytu w Moskwie przy boku księżniczki uczuć 
swych nie zmieni, hrabina zezwoli na związek 
jego z Anną. Włodzimierz, podczas całorocznego 
pobytu w Moskwie pozostawszy wiernym Annie, 
dowiaduje się w końcu od przyjaciela swego, wi­
cehrabiego Rogera Talde, którego uratował na 
polowaniu na niedźwiedzia, że Anna z rozkazu 
hrabiny poszła za Osipa, woźnicę. W przystępie 
gniewu postanawia zabić Annę i Osipa, a sobie 
życie odebrać. Od tego kroku wstrzymuje go 
wyznanie Osipa, który mu oświadcza, że poślubił 
Annę „aby ją zachować dla niego“, że ją uważa 
za siostrę swoją i gotów' się natychmiast z nią 
rozwieść. Gdy jednakże wskutek intryg mściwej 
Lidyi, która kochała Włodzimierza, nie udają się 
starania o rozwód — uzyskuje go Osip na innej 
drodz.e. Za wstawieniem się bogatego Zacbaro- 
wa, co obrażony przez Lidyą, korzysta ze sposo­
bności pomszczenia się ra niej i pokrzyżowania 
jej planów, otrzymuje pozwolenie wstąpienia do 
klasztoru — a Anna zostaje żoną Włodzimierza. 
Oto krótka treść komedyi, w której Francuzi 
upatrują tu i owdzie aluzye polityczne, bo dzi­
siejsza pukliczuość francuska wierzy mocno, iż 
tylko Rosya w danym razie wystąpić gotowa 
w obronie Francji „przed dzikiemi zwierzętami 
europeiskiemi.“

AUSTRYA I WĘGRY.

* Wiedeń, 25 stycznia. Równocześnie 
tak w pesżteńskim sejmie jak i w wiedeń­
skiej radzie państwa, traktowane sąprojekta 
reorganizacj i administracyjnych władz. W Pesz­
cie projekt rządowy zaprowadza wydziały ad­
ministracyjne, złożone z pięciu mianowanych 
urzędników, z pięciu urzędników z zarządu miast, 
znajdujących się w komitacie, i z dziesięciu człon­
ków reprezentacyi komitetowej. Tak złożone wy­
działy mają czuwać nad czynnościami administra- 
cyjnemi, rozstrzygać rekursa, kierować władzą 
wykonawczą. Wszyscy jednak urzędnicy władz 
administracyjnych mają być wybierani; aby je­
dnak módz być wybieranym, potrzeba posiadać 
kwalifikacyą określoną tym projektem ustawy. 
Nowa ta organizacya administracyi węgierskiej 
opiera się głównie na autonomii, ale z drugiej 
strony daje rządowi możność kierowania nią, cho­
ciaż jedynie w myśl istniejących ustaw. Niepra­
wnych wymagań rządu, może bowiem nie wyko­
nać wydział administracyjny, a dopiero wyższa 
instaneya rozstrzygać ma, po czyjej stronie jest 
słuszność.

Przeciwko temu projektowi występuje w sej­
mie frakeya konserwatystów węgierskich, żądają­
ca, ażeby cała administracya polityczna prowa­
dzoną była przez mianowanych przez rząd urzę­
dników, i frakeya skrajnej lewicy, która pragnie 
zachować dotychczasowy sposób zarządu komita­
tów, zupełnie z wyboru wj chodzącego, a niezawi­
słego od rządu, tak, iż .każdy komitat jest oso- 
hnem państwem dla siebie.

Inaczej zupełnie brzmi referat komisyi au- 
stryackiej Rady państwa nad wnioskiem Golle- 
richa o reorganizacyi politycznej administracyi 
w Przedlitawii. Dla spotęgowania wszechwładzy 
państwowej domaga on się nawet odebrania wszy­
stkim gminom, tak wiejskim jak miejskim, poli­
cji miejscowej i oddania jej urzędnikom rządo­
wym. Cała Austrya, od najmniejszej miejscowo­
ści począwszy, ma być ujęta w sieć policji rzą­
dowej, tak, ażeby minister spraw wewnętrznych 
z Wiednia i w najdrobniejszej sprawie policyjnej 
malej wioseczki mógł wydawać rozkazy i wszę­
dzie’ miał organa własne do wykonania ich, to 
jest, ażeby centralizacją doprowadzić aż do naj­
dalszych konsekwencji.

Wniosek ten byłby już przyszedł na porzą­
dek dzienny w Izbie poselskiej, tylko choroba mi­
nistra Lassera temu przeszkodziła. Zresztą 
obrady dotychczasowe tejże Izby nie budzą wiel­
kiego zajęcia.

Komisya edukacyjna Izby poselskiej obrado­
wała wczoraj nad rezolucyą Haasego, domagającą 
się rewizyi książek szkólnych polskich. Refe­

rent dr. Be er postawił cokolwiek odmienny wnio­
sek: Wezwać rząd do przedsięwzięcia rewizyi w 
ogóle wszystkich książek szkólnych dla szkół lu­
dowych i baczyć na to, aby pod względem wyzna­
niowym odpowiadały one zasadzie równouprawnie­
nia wyznań tudzież teraźniejszemu stanowisku pe­
dagogiki, i dalekie od jednostronności narodowej 
miały zadanie krzewić miłość ojczyzny austryac- 
kiej. Wniosek ten przyjęto. Dr. Euzebiusz Czer- 
kawski przemawiał za przejściem do porządku 
dziennego.

Wydział krajowy czyni przygotowania do 
sesyi sejmowej. Donosząc o tern korespondent 
Czasu, pisze:

„Prócz budżetu i zamknięcia rachunków na 
rok ubiegły, przedłożone będą sejmowi liczne 
sprawozdania w sprawach szpitalnych, między któ­
remi zasługuje na uwagę jako ważniejsze spra­
wozdanie w przedmiocie wewnętrznych urządzeń 
szpitala obłąkanych w Kulparkowie, jako pralni, 
łaźni, kuchni parowej, oświetlenia gazowego it. p., 
dalej sprawozdanie o budowie szpitala św. Ła­
zarza w Krakowie, a wreszcie sprawa domu po­
łożnic we Lwowie, która wymaga rychłego a sta­
nowczego załatwienia.

Obok przytoczonych spraw przedłożone bę­
dzie sejmowi sprawozdanie o krajowej szkole go­
spodarstwa leśnego, tudzież o rezultacie konkursu 
na plany budowy gmachu dla sejmu i wydziału 
krajowego, który można nazwać świetnym.

Poseł dr. Weigel, który wystąpił był 
z koła delegacyi polskiej, czynem i duchem je­
dnak ściśle z nią postępował, powrócił na nowo 
do koła. Jest to wypadek ważny w obec centra- 
listów, którzy cieszyli się z wystąpienia dr. Wei­
gla z koła i podobno liczyli dotychczas na wy­
stąpienie jeszcze kilku innych. Koło delegacyi 
galicyjskich jest przeto kompletne.

U św. Jura podpisywano adres do Ojca św. 
Cieszymy się z tego i ani nie wątpimy, że jest 
on wiernym wyrazem usposobienia najprzewiele- 
bniejszego księdza. Metropolity, ale czy jest wier­
nym wyrazem wszystkich na nich podpisanych, 
to inne pytanie. Opowiadano nam ciekawe rze­
czy, jakie miaty miejsce właśnie w chwili podpi­
sywania tego dokumentu — charakteryzują one 
dokładnie wielu pod nim podpisanych. Ale n o- 
m i n a s u n t o d i o s a. Słowo lwowskie nie 
mogło wytrzymać i niby dało nam do tego ko­
mentarz. Niewypowiedzianie jesteśmy mu za to 
wdzięczni. W numerze 4tym stycznia pisze ono 
co następuje: „My, mówiąc prawdę, tylko tak 
długo wytrwamy przy Unii z Rzymem, jak długo 
tego będzie wymagał nasz interes polityczny“. 
Teraz rozumiemy.

SERBIA.

Jak dziennik węgierski Welet Nepe do­
nosi, odbyła się 15. b. m. w zamku książęcym 
w Białogrodzie tajna narada, na którą ks. Milan 
powołał najznakomitszych mężów stanów serb­
skich i najwierniejszych swych doradzców. Zgro­
madzonym na tę naradę wyłożył książę najprzód 
obecny stan rzeczy i wykład swój zakończył 
uwagą, że w obec nagromadzonych trudności nie 
widzi dla siebie żadnego środka ratunku. I do- 
radzcy jego nie umieli podać środka, jak wyjść 
z obecnego trudnego położenia i po całogodzin- 
nych obradach, które nie doprowadziły do żadnego 
rezultatu, oświadczył książę, że wkrótce opuści 
państwo i uda się do dóbr swej żony do Besara- 
bii. Proticz radził mu, aby wykonał zamach 
stanu, na co mu książę odpowiedział: „Nie mam 
pieniędzy! Starałem się u rządu rosyjskiego do­
stać pieniędzy, lecz na próżno!“ Książę powołał 
do siebie sześciu pułkowników w celu wybadania 
ich co do usposobienia panującego w wojsku. 
Oświadczyli oni, że przynajmniej na połowę ofi­
cerów nie można wcale rachować. Niektórzy do­
radzali też księciu, ażeby się schronił do fortecy 
i rvydał odezwę do narodu, wktórejby oświadczył, 
że z obecną konstytucyą rządzić nie można. Ale 
książę prawdopodobnie na to się nie zgodzi. 
W ogóle znajduje się on w zupełnej rozpaczy i 
nawet na wojnę by się nie zdecydował.

TELEGRAMY.
Rzym, 28 stycznia. Ojciec św. odbył dziś 

konsystorz i mianował na nim 22 nowych bisku­
pów; pomiędzy mianowanymi znajduje się biskup 
Weckert z Parsau.

Londyn, 28 stycznia. JakBióro Reu­
tera dowiaduje się z Nowego Jorku, nadeszły 
tam wiadomości, podług których zanosi się na 
wybuch wojny pomiędzy Guatemalą a San-Sal­
vator.

Peszt, 28 stycznia. Stan Deaka uważają 
obecnie za nie przedstawiający żadnej nadzieji. 
Lekarze obawiają się,1 że każdej chwili może na-r 
stąpić śmierć. Krewni i najbliżsi przj'jaciele 
Deaka do niego powołani zostali.

Petersburg, 29 stycznia. Journal de 
Saint Petersbourg powątpiewa o wypowie­
dzeniu wojny Czarnogórze, ponieważ Turcya nie 
zechce zapewne położenia swego pogorszyć.

Peszt, 29 stycznia. Franciszek D e a k 
umarł dziś w nocy.

Wykonywanie praw 
kościelno-politycznych.

* Piszą nam z nad Noteci:
Księdzu Klarowiczowi z Morzewa odebrano in­

spekcją nad szkołami w Morzewie i Dziembowie, apo-^ 
wierzono ją rektorowi Ulrich w Pile. Wiadomości tój, 
która z gwiazdką nadeszła, można się bjTło spodzie­
wać. Nie dla tego, żeby ks. Klarowicz obowiązków 
względem szkoły sumiennie i ściśle nie był wypełniał, 
ale dla tego, że zdawał się nie mieć tego, czego w 
obecnym czasie koniecznie potrzeba, właściwego uspo­
sobienia’„Gesinnnngstuchtigkeit“. Już bowiem przed 
pół rokiem odebrał on był od pana landrata w imieniu 
król, rejencyi zapytanie, aby kategorycznie się oświad­
czył, czy się poddaje pod prawa państwowe? powta­
rzam państwowe, nie majowo, zapewne dla tego, żeby 
mu ułatwić pożądaną odpowiedź. Na jakiej podstawie 
i o pytanie przedłożono księdzu Klarowiczowi, który 
żadnych prestacyi od rządu nie pobiera, niech wytłu­
maczy, kto się zna lepiej i wierzy w moc prawa. 
Czy odpowiedź ks. Klarowicza podobała się władzy, 
nie wiem, ale to wiem, że po niejakim czasie zaczęły 
się pojawiać, jakby na dane hasło, w B r o m b e r g e r- 
c e korespondeneye zapowiadające burze, i wskazujące 
wprost na Morzewo. Powiatowy inspektor w Pile 
znać nie był wtajemniczony w uchwały sfer decydują­
cych i gniewał się na gazety, że fałszywe roznoszą 
wiadomości. Stało się jednak, czego się ks. Klaro­
wicz od dawna spodziewał. Można przypuścić, że nie 
tylko samemu księdzu z Morzewa to pytanie stawiono: 
aut, aut.

* Przed senatem kryminalnym najwyższego 
trybunału w Berlinie toczyła się wczoraj, jak 
donosi Post, sprawa ks. Biskupa Forstera 
z Wrocławia. Wydziały kryminalne tutej­
szych sądów powiatowego i apelacyjnego skazał)' 
księcia Biskupa za ekskomunikowanie p. Kicka 
z Kam i o nny na 2000 marek event. 260 dni 
więzienia. Przeciwko temu wyrokowi założył 
oskarżony apelacją do trybunału, który na wczo- 
rajszem posiedzeniu unieważnił dwa pierwsze 
wyroki i przekazał sprawę do osądzenia berliń­
skiemu kamergerychtowi.

OŚWIATA LUDOWA.
Tan dr. Koehler złożył do kasy Tow. oświaty lu­

dowej 10 marek 5 fon. zebranych na wspólnej kolący 
Tow przemysłowego w Kościanie.

Poznań, 27 stycznia 1876.
Bolesław Poniński.

Kurier miejsOTy 1 prowiucyonalny.
* Doniesienie urzędowe. NPan raczył zwyczaj­

nym profesorom prawa przy wszechnicy berlińskiej dr. 
Derubnrgo wi i dr. B e r n e r o w i nadać tytuł taj­
nych radzców sprawiedliwości.

* Doniesienia kościelne. Jutro w Archikatedrze 
sumę odprawi JW. ks. kauonik S i b i 1 s k i, kazanie powie 
JAl. ks. peuiteneyarz Jaskulski.

* Dziś w teatrze grany będzie na dochód pana 
Józefa, N a w a r s k i e g o po raz pierwszy Hans Mathia 
czyli Żyd Polski, dramat z francuskiego przez Erek-

ann-Chatriana, w którym w roli tytułowej wystąpi bc- 
nefieyant.

* Dozór kościelny'gminy tutejszej św. Jana ukon­
stytuował się dnia 17 b. in. na probostwie. Pan E. Kra- 
tocliw 11, upoważniony do tego od rządu, zobowiązał naj­
przód, stosownie do paragrafu 30 prawa z 20 czerwca 
1875, członków dozoru kościelnego do wiernego wypełnia­
nia obowiązków urzędu, podaniem ręki zamiast przysięgi, 
poczem odczytał rozporządzenie królewskiego komisarza 
do zarządu majątku dyecezyi poznańskiej. Wybrano po­
tem z pośród zgromadzenia przewodniczącego i członek 
dozoru p. Kratochwill oświadczył, że dozór kościelny jest 
ukonstytuowany. Proboszcz parafii św. Jana ks. L o se­
ret z podał potem do protokółu następne oświadczenie: 
Urząd proboszczowski nie jest publicznym urzędem, dla 
tego też mieszkanie proboszcza nic jest publicznóm mie­
szkaniem; na przyszłość więc zastrzega się przeciwko te­
mu, ażeby w jego mieszkaniu, bez jego wiedzy i woli na­
znaczały publiczne tennina. Dalej oświadczył dozór ko­
ścielny, żo zobowięzuje się tylko wtedy do punktualneg« 
wykonywania rozporządzeń król, komisarza p. Massonbackft 
jeżeli rozporządzenia te podpisane będą w imieniu i za 
dozwoleniem naczelnego prezesa.

* W sprawie śledczej przeciw kupcowi Wilhelmów 
Łowy i kupcowi Moritz Katz z Berlina, których sąd przy 
sięgłych w Poznaniu 22 października z. r. uznał winnym 
oszukańczego bankuctwa, wniosek podany przez oskarżo 
nych o unieważnienie, dla braku formalności, wyroku przy 
sięgłych, trybunał najwyższy w Berlinie odrzucił.

* W Komornikach w powiecie poznańskim, w sku 
tek rozporządzenia tutejszej rejencyi. wyznaczony jest ni 
dzień 31 b. m. w tamtejszem probostwie termin do ukon 
stytuowania dozoru kościelnego komornickiej parafii. N 
termin ten zawezwani są wszyscy członkowie dozom, prze 
wodniczącyin będzie członek dozoru, nauczyciel Kreutzing®

* Sprawy szkolne tutejszego miasta, któremi <ł( 
tąd przez lat 7 zajmował się nadburmistrz Kohleis, zł 
żył tenże, jak donosi Ostdeutsche Ztg, w ręce rad 
cy miasta dra Loppe, który otrzymał zarazem urząd st: 
nu cywilnego, podczas gdy radzca Rump został decernei 
teni w wydziale ubogich. P. Kohleis nie przestaje prz 
cięż być dalej inspektorem powiatowym szkolnym d 
szkół poznańskich.

* P. Chales, radzca sądu miejskiego z Króle we 
mianowany został radzcą sądu apelacyjnego w Poznaniu

Dodatek.
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